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Z dr. Karolem Nawrockim, dyrektorem Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku rozmawia Artur S. Górski

W poniedziałek w biurze poselskim PiS w Gdańsku doszło 
do spotkania Aleksandry Dulkiewicz, prezydent Gdańska, 
z posłem Kazimierzem Smolińskim (PiS), współautorem 
projektu specustawy o przekazaniu terenów na Westerplat-
te przez wojewodę na rzecz Muzeum II Wojny Światowej. 
Spotkanie dotyczyło tzw. specustawy o Westerplatte.

Betonowe błonia w Sopocie
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Szpitalny poziom dostatku - 
ile kwitują pomorscy prezesi

Od 11 250 zł do 33 300 zł miesięcznie zarabiają prezesi 
publicznych pomorskich spółek medycznych. Sute wyna-
grodzenia zarządom szpitali zapewniła premier Ewa Kopacz, 
obecnie na europejskim etacie w Brukseli.

Specustawa w sprawie 
Westerplatte - dla Polek, Polaków, 
ale... i gdańszczan?

Akapit wydawcy

Felieton Małgorzaty Tarasiewicz

Niezapomniany 
Ryszard Stryjec

Gdańsk jest szczodry i dzieli 
się swoim bogactwem.

Za ponad 6 tysięcy złotych 
władze Gdańska ufundowały 
sobie z pieniędzy podatni-
ków tort, którym udekorowa-
ły uroczystość świętowania 
30.lecia wyborów 4 czerwca 
i podpisywania 21 tez two-

rzących program "Samorząd-
nej Rzeczpospolitej". Jego 
publiczna konsumpcja przez 
rozmaitych notabli byłych 
i obecnych miała posmak 
posiłku regeneracyjnego po 
wykonaniu ciężkiej roboty, 
choć bardziej stosowna by-
łaby w tych okolicznościach 
żołnierska grochówka. A przy 
tym tańsza i bardziej demo-
kratyczna, a przecież o jesz-
cze lepszą demokrację wszyst-
kim konsumentom chodziło.
"Chcemy - deklarowali kon-

sumenci - Polski samorządnej 

i solidarnej, w której miesz-
kańcy sami decydują o losach 
swoich lokalnych wspólnot".

To zaś oznacza "pełne pra-
wo wspólnoty samorządowej 
do samodzielnego decydo-
wania o całokształcie spraw 
lokalnych" oraz "budowę spo-
łeczności lokalnej solidarnej 
i otwartej,przeciwdziałanie 
wykluczeniom".

Za 6 tysięcy złotych wydane 

przez Biuro ds. Komunikacji 
- Marek Bonisławski? Anna 
Zbierska? - można było, re-
alizując testament, o którym 
wszyscy ciągle prawią, kupić  
hurtem 6 tysięcy drożdżówek 
i nakarmić tych pechowców, 
którym przyznaje się w Gdań-
sku 5 złotych deputatu węglo-
wego miesięcznie.

Zakup tortu w celu kon-
sumpcji publicznej z pie-

niędzy gminy przeczy tezie 
zawartej w preambule planu 
redukcji państwa polskiego, 
że "w ostatnich latach obser-
wujemy działania mające na 
celu centralizację państwa 
i ograniczenie roli wspólnot 
lokalnych"

To nie jest prawda, prawda?
Przecież ten tort zjedzono 

w naszym imieniu i na nasze 
dobro.

Płacono lokalnie, degusto-
wano solidarnie.

Aleksander Kwaśniewski 
i Mieczysław Struk w imie-

niu nomenklatury PZPR oraz 
Bronisław Komorowski i Ja-
cek Karnowski w imieniu sił 
nowego POrządku.

Rachunek nadejdzie wraz 
z podatkiem katastralnym 
o którym marzą, by realizo-
wać "zadania wskazane przez 
mieszkańców".

Najlepiej dożywotnio co de-
klarują zajadając się tortem 
za cudze.

Marek Formela

Drożdżówka władzy

Tort tortów - 
za 6048 zł

fot. gdansk.pl
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Wolne Miasto Gdańsk we władzy 
NSDAP
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- Westerplatte nie zostanie 
ogrodzone ani wyniesione 

lub zabrane, to będzie 
muzeum plenerowe, do 

którego wszyscy będą mieli 
dostęp. Zobaczą tam pole 

bitwy, którego nie widać teraz 
- Kazimierz SMOLIŃSKI, 

poseł PiS, autor specustawy 
o Westerplatte.

- Zarzut, że państwo polskie 
chce wywłaszczyć (na 

Westerplatte  - red.) państwo 
polskie jest absurdalny - 

Marek FORMELA (SLD), 
wydawca "Gazety Gdańskiej".

"Śniadanie polityków w Radiu 
Gdańsk" z red. Jarosławem 

Popkiem.

- Do tej pory ze świadczenia 
500+ korzystało na Pomorzu 
249 tys. dzieci, nowelizacja 
uprawnia dodatkowo 212 

tys. dzieci - Katarzyna 
STANULEWICZ, dyr. 

Wydziału Polityki Społecznej 
PUW w rozmowie z red. 
Arturem Kiełbasińskim.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

O mores! O tempora!
(O czasy o obyczaje)

Na zmiany przyszła pora
I właśnie w Unii jest 

szansa
Nie wybrać już 
Timermansa

Dla starych kamratów to 
minus

Asinus asino 
pulcherrimus

(Osioł wydaje się osłowi 
najpiękniejszy)

A nowych trzeba  powitać
Cum debita revernita

(Z należnym szacunkiem)

 Prezydent Gdańska Aleksandra 
Dulkiewicz przyznała nagrody 
finansowe i rzeczowe twórcom 
kultury. Alicja Jackiewicz-Kacz-
marek otrzymała z budżetu 4 
tys. zł, Marek Wróbel - 3,5 tys. 
zł, Małgorzata Żerwe - 5 tys. 
zł, Piotr Mazurek - 2 tys. zł, 
Mirosław Piskorski i Mirosław 
Domański - po tysiąc złotych, 
Janusz Dembowski - 4 tys. zł 
i Małgorzata Przewodowska - 1 
000 zł. Natomiast Gdański Chór 
Nauczycielski zostanie wyposażony 
w niezbędny sprzęt muzyczny 
o wartości 4 tys. złotych.

 Daniel Stenzel, b. reporter TVN 
24 został nowym rzecznikiem 
prasowym gdańskiego urzędu 
miejskiego, obejmując stanowisko 
zwolnione w trybie nagłym przez 
Magdalenę Skorupkę Kaczmarek 
po tym jak nowym prezydentem 
Gdańska została Aleksandra 
Dulkiewicz. Posada zastępcy 
dyrektora biura prezydenta ds. 
komunikacji i marki miasta była 
nieobsadzona przez prawie 4 
miesiące. D. Stenzel zanim trafił 
do TVN pracował  w gdyńskim 
Tele-Topie, uczestniczył także 
w programach publicystycznych 
Radia Gdańsk. Wcześniej rzecz-
nikami gdańskiego magistratu, 
a w istocie prezydenta miasta, byli 
m.in. Bożena Jasieńska, Beata 
Rafało, Mariusz Szymański, 
Jerzy Rembalski, Antoni Pawlak.

 W gdańskim urzędzie miejskim 
powołano nie tylko nowego 
rzecznika prasowego w randze 
wicedyrektora biura komunikacji 
i marki, ale także nowego inspek-
tora ochrony danych. Został nim 
Piotr Wojczys, a jego zastępcą 
będzie Miłosz Bałdowski.

 3 lipca 33 gdańskie pary uro-
czyście obchodziły małżeńskie 
jubileusze. 65 lat - Joanna 
i Jerzy Litwińscy, Lidia i Bohdar 
Prądzyńscy, Anna i Tadeusz 
Wróblowie, Barbara i Stefan 
Żakowie; 60 lat - Róża i Józef 
Dejowie, Wanda i Czesław 
Grothowiel, Halina i Zygmunt 
Klukowie, Irena i Eugeniusz Lor-
kowie, Mieczysława i Bronisław 
Mitkowie, Krystyna i Stanisław 
Purlińscy; 55 lat - Barbara 
Żurowska-Sutt i Grzegorz Sutt, 
Elżbieta i Stanisław Grabowie, 
Jadwiga i Zbigniew Kołodziej-
czakowie, Bożena i Stanisław 
Rokiccy, Teresa i Zdzisław 
Tukanowie, Bolesława i Józef 
Zimińscy; 50 lat - Helena i Jan 
Andruszkiewiczowie, Bogu-
sława i Jan Białkowie, Alina 
i Andrzej Borowscy, Hanna 
i Czesław Ciesielscy, Ewa 
i Andrzej Dobrowolscy, Teresa 
i Wacław Grzywaczowie, Kry-
styna i Jan Jankowscy, Renata 
i Zbigniew Jasińscy, Bożena 
i Jerzy Krajewscy, Lucyna i Jan 
Leszczykowie, Heronima i Je-
rzy Moebusowie, Zofia i Jerzy 
Orłowscy, Urszula i Edmund 
Popielińscy, Maria i Kazimierz 
Skrzyńscy-Paszkowiczowie, 
Joanna Sztobryn-Slusarska 
i Florian Slusarski, Elżbieta 
i Władysław Słomińscy, Barbara 
Fortunka-Wach i Zdzisław Wach.

Betonowe błonia w Sopocie

Jestem przeciętną mieszkan-
ką, która chce wygodnie żyć 
w ładnym mieście. Chcę mieć 
wokół siebie drzewa, parki, 
czyste plaże i niezanieczysz-
czone morze.

Jednak prezydent miasta, 
radni oraz biznesmeni i inwe-
storzy z całej Polski, a nawet 
zagranicy, chcą na siłę mnie 
na siłę uszczęśliwić swoimi 
pomysłami na tak zwany roz-
wój miasta.

W Sopocie to mieszkańcy, 
z PiT- ów wnoszą większy niż 
firmy, wkład do budżetu  mia-
sta. Jednak to deweloperzy 
dyktują nam w jakim mieście 
mamy żyć, jak ma wyglądać 
nasze otoczenie. A prezydent 
Karnowski chętnie im przy-
klaskuje.

Niewiedza i  zniechęce-
nie mieszkańców są istotne 
w takim procesie budowania 
miasta, w którym najważ-
niejszy jest zysk pośredników 
i inwestorów. Ważne jest dla 
nich, żeby obyło się bez żad-
nych protestów. Po co jacyś 
staruszkowie z działek, gdzie 
od lat uprawiają warzywa 
i kwiaty mają podnosić la-
rum, że zostają bez ulubione-
go zajęcia. Po co rowerzyści 
i matki z dziećmi mają się 
pieklić o tereny  spacerowe. 
Najlepiej zrobić wszystko po 
cichu i szybko. Kiedy są już 
uchwalone zmiany w planach 
miejscowych to bardzo trudno 
będzie to odkręcić.

Tym razem w grze jest po-
nad 16 hektarów leżących 
wokół Ergo Areny, na grani-
cy Sopotu i Gdańska. Media 
doniosły ostatnio o przyjęciu 
uchwał przez radnych obu 
miast dotyczących porozu-
mienia w sprawie wspólnego 
stworzenia planów miejsco-
wych tego miejsca. Mimo, że 
Sopot posiada większą część 
tego terenu (10,3 hektara 
należy do Sopotu, a 5,8 hek-
tara do Gdańska) to planiści 

z Gdańska przygotują plany 
zarówno dla terenu należące-
go do ich miasta, jak i terenu 
należącego do Sopotu. Co 
ciekawe, prezydent Sopotu 
odgraża się, że będzie "na-
ciskać", na to, aby od strony 
Sopotu zabudowa nie mogła 
być wyższa niż Ergo Arena. 
Wygląda więc na to, że Sopot 
został w tym procesie ubez-
własnowolniony.

Kto w takim razie decyduje 
o tym co powstanie na zie-
lonych terenach w Sopocie, 
bo na pewno nie mieszkań-
cy. Czy jakikolwiek sopocia-
nin przy zdrowych zmysłach 
stwierdziłby, że Sopot po-
trzebuje następnego centrum 
handlowego? Na pewno nie. 
Mamy już jedno świecące 
pustkami w miejscu dwor-
ca i pustą halę po Almie na 
dawnym placu targowym. Czy 
potrzeba nam nowych osiedli 
z apartamentami na wyna-
jem? Z pewnością nie. Mamy 
już zbyt wiele osiedli z miesz-
kaniami, które nadają się wy-
łącznie do krótkoterminowe-
go najmu ze względu na zbyt 
duże zagęszczenie budynków. 
Osiedli, które w zimie straszą 

pustkami i ciemnością. Czy 
potrzebujemy nowych beto-
nowych placów? Na pewno 
nie. Mamy już przecież Plac 
Przyjaciół, którego mieszkań-
cy nie lubią.

Jeśli  mieszkańcy Sopo-
tu i Żabianki mogliby się 
wypowiedzieć w sprawie 
zagospodarowania terenu 
wokół Ergo Areny, na pew-
no mieliby świetne pomysły 
co tam urządzić. Najpewniej 
chcieliby żeby został jako 
miejsce spacerów i piękny 
park.  Ogródki działkowe 

"Jantar" od strony Sopotu są 
wykorzystywane i zadbane. 
To znakomity sposób na wy-
poczynek dla mieszkańców, 
szczególnie seniorów, o któ-
rych Sopot podobno tak dba. 

Deweloperzy i inwestorzy 
już określili swoje preferencje. 
Dajmy teraz szansę mieszkań-
com aby w szerokich konsul-
tacjach wypowiedzieli się na 
temat tego miejsca. Chyba, że 
chcemy żeby "nowy, wspania-
ły świat" z powieści Huxleya 
powstał właśnie w Sopocie?

Małgorzata 
Tarasiewicz

Dr Marek Rosinke - pożegnanie
Marek zszedł z naszego 

kortu.
Nie skreczował.
Nigdy tego nie robił.
Przegrywał pogodnie, wy-

grywał z szacunkiem dla 
rywala.

Jakby grał na centralnym 
korcie Wimbledonu,

Jakby czytał inskrypcje 
z Kiplinga, że "człowiek 
musi umieć stanąć w obliczu 
Zwycięstwa i Klęski i obie te 
ułudy traktować jednako".

Ale nie graliśmy w Wimble-
donie, graliśmy w Oliwie na 
asfaltowych kortach UG.

Okupowaliśmy te korty,
Marek, były siatkarz, świet-

nie czarujący przestrzeń, drę-
czył nas swoimi wolejami. 
Był deblowym pedagogiem, 
cierpliwym i dowcipnym te-
nisowym terapeutą.

Jeszcze grali Borg, Connors, 
jeszcze nikt nie znał Federe-
ra a nawet Samprasa. Nikt 
z nas nie marzył, że w Sopo-
cie zagrają Nadal i Moya, że 
będziemy szukać wzrokiem 
piłki po serwisach Rosseta.

Piękne chwile, których 
wspólnie doświadczaliśmy.

Piękne mecze, które wspól-
nie rozegraliśmy.

Żaden  n ie  był  ważny 
i wszystkie były ważne. Łą-
czyły nas mecze, które tylko 
nas łączyły.

Więc to nieprawdą, że Mar-
ko zszedł z naszego kortu po-
konany.

Nałożył po prostu swoją 
niebieską bandankę i gra te-
raz swój najlepszy tenis na 
najważniejszym korcie.

Choć powinien nadal grać 
z nami...

Marek Formela

Pożegnanie dr Marka RO-
SINKE, naszego świetnego 
rywala i znakomitego medy-
ka nie tylko naszych kontuzji 
odbyło się w czwartek o go-

dzinie 13.30 na cmentarzu 
Srebrzysko we Wrzeszczu.

Marka pięknie pożegnali 
Wojtek Tyborowski i Grze-
gorz Baranowski.
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Szpitalny poziom dostatku - ile kwitują pomorscy prezesi

Marszałek pomorski Mie-
czysław Struk parafował 21 
tez samorządowych, tworzą-
cych fundament Polski "sa-
morządnej i solidarnej". Obej-
muje on m.in. decentralizację 
służby zdrowia: "powierzenie 
decyzji i kontroli w sprawach 
ochrony zdrowia samorzą-
dom terytorialnym, zmiany 
zasad finansowania służby 
zdrowia poprzez wprowadze-
nie systemu konkurencyjnych 
ubezpieczeń zdrowotnych".

Nawet przy ich braku mar-
szałek nie skąpi grosza ze 
składek odprowadzanych ob-
ligatoryjnie do Narodowego 
Funduszu Zdrowia na wyna-
grodzenia dla zarządów i rad 
nadzorczych spółek szpital-
nych, choć wytrwale narzeka 
na brak pieniędzy na leczenie 
chorych

Jak wynika z oświadczeń 

majątkowych pracowników 
szpitali przekształconych 
przez pomorskich polityków 
Platformy Obywatelskiej 
w spółki prawa handlowe-
go, ponad 400 tys. złotych 
zarobiła w ub. roku Jolanta 
Sobierańska-Grenda, prezes 
zarządu Szpitali Pomorskich, 
firmy medycznej należącej do 
samorządu województwa po-
morskiego. To ponad 2 razy 
więcej niż w urzędzie zarabia 
sam marszałek, i to blisko 30 
proc. więcej niż rok wcze-
śniej, gdy pani prezes inkaso-
wała miesięcznie 25 tys zł.

Godziwie są także wy-
nagradzani dwaj pozostali 
członkowie zarządu gdyń-
skiego kombinatu szpital-
nego. Wiceprezes Andrzej 
Zieleniewski zarobił w spół-
ce publicznej 281 939 zł, co 
uzupełnił 93 tys. złotych eme-

rytury, wypracował także 20 
tys. złotych podczas dyżurów 
w Pomorskim Urzędzie Wo-
jewódzkim. Drugi wiceprezes 

Dariusz Nałęcz otrzymał za 
swoją pracę w zarządzie 279 
343 zł, za dodatkowe zlecenia 
odebrał 25 tys. złotych.

Takie wynagrodzenia wy-
nikają z uchwał podjętych 
przez powołaną przez mar-
szałka pomorskiego radę nad-
zorczą, którą w Gdyni tworzą: 
Zbigniew Bonarski, Michał 
Potocki, Michał Owczarczak, 
Arkadiusz Kraszkiewicz. 
Roczny koszt jej wynagro-
dzeń to ok. 200 tys. złotych.

K o l e j n y  ś w i e t n y  r o k 
w spółce samorządowej za-
liczył też Dariusz Kostrzewa, 
prezes zarządu Podmiotu 
Leczniczego "Copernicus". 
Rok 2018 zamknął docho-
dem na poziomie 357 tys. 
złotych, lepszym o 7 tys. zł 

od poprzedniego, prezes jest 
też wojskowym emerytem, 
któremu wypłacono świad-
czenie w wysokości 26,3 

tys. zł.. Nieznacznie lepiej 
pokwitowali też ubiegły rok 
dwaj pozostali członkowie 
zarządu "Copernicusa". Wi-
ceprezesowi ds. ekonomicz-
nych Piotr Wróblewskiemu 
spółka wypłaciła ponad 260 
tys. złotych, więcej o 5 tys.zł 
niż w 2017, nadto wiceprezes 
otrzymał 41,5 tys. zł emerytu-
ry wojskowej. Wiceprezesowi 
ds. medycznych Krzysztofo-
wi Wójcikiewiczowi zapła-
cono ponad 288 tys. złotych, 
dodatkowo wiceprezes z ty-
tułu diety funkcyjnej zarobił 
47 tys. zł w Okręgowej Izbie 
Lekarskiej. Strukturę wyna-
grodzeń zarządu "Copernicu-
sa" kształtuje rada nadzorcza 
spółki. W jej skład wchodzą: 
Anna Szekalska, Beata Skro-

botowicz, Monika Tomaszew-
ska i Marcin Stefański. Koszt 
jej wynagrodzenia przez wła-
ściciela spółki czyli zarząd 
województwa pomorskiego, 
podobny jak w Gdyni.

Na bardzo dobrym pozio-
mie kształtują się także pła-
ce dwuosobowego zarządu 
Wojewódzkiego Szpitala 
Specjalistycznego w Słup-
sku. Prezes tej spółki Andrzej 
Sapiński zarobił w 2018 263 
500 zł, a wiceprezes Anetta 
Barna Feszak 213 tys. złotych. 
Na wysokość wynagrodzenia 
nie może także narzekać b. 
dyrektor Pomorskiego NFZ, 
Małgorzata Paszkowicz. Jako 
prezes zarządu szpitala dzie-
cięcego Polanki pokwitowała 
w ub. roku 231 tys złotych.

W przeżywającej kolejne 
kłopoty finansowe spółce 
szpitalnej w Kościerzynie 
dokonano w połowie 2018 
roku zmiany prezesa. Odwo-
łany Wiktor Hajdenrajch za-
robił przez okres styczeń-maj 
79,5 tys. zł, a powołana od 1 
lipca 2018 Marzena Mrozek 
miała w drugim półroczu po-
bory w wysokości 76 tys. zł. 
Rok wcześniej, prezes Haj-
denrajch przez 12 miesięcy 

w rożnych formach - umowa 
o pracę i umowa o zarządza-
nie - otrzymał 190 tys. zło-
tych.

Godziwe jest także wyna-
grodzenie Barbary Gierak Pi-
larczyk, prezes Pomorskiego 
Centrum Reumatolgii w So-
pocie, b. radnej i wicepre-
zydent. W ub. roku odebrała 
ze spółki 164 tys. zł, a jako 
emerytka otrzymała z ZUS 63 
tys. zł należnego świadczenia.

Na tym tle skromnie wyglą-
da roczna pensja Małgorzaty 
Graban, prezes przychodni 
na Wałowej - tylko 135 tys. 
zł w ub. roku.

Twórczyni pomysłu na ko-
mercjalizację szpitali, która 
otwiera drogę do ich prywaty-
zacji, b. premier Ewa Kopacz, 
za młodu w sojuszniczym 
ZSL, gdy dorosła politycz-
nie została entuzjastką neo-
liberalizmu, właśnie została 
wyekspediowana do Brukseli 
na porządny publiczny etat 
w parlamencie, choć mając 
lokum w Gdańsku mogła-
by podjąć pracę w szpitalu 
u marszałka Struka.

(gg,set)

Od 11 250 zł do 33 300 zł miesięcznie 
zarabiają prezesi publicznych 
pomorskich spółek medycznych. Sute 
wynagrodzenia zarządom szpitali 
zapewniła premier Ewa Kopacz, obecnie 
na europejskim etacie  
w Brukseli.

Specustawa w sprawie Westerplatte - 
dla Polek, Polaków, ale... i gdańszczan?

- Dziękuję pani prezydent za 
możliwość spotkania i rozmo-
wy o specustawie, która jest 
procedowana w Sejmie - po-
wiedział poseł Kazimierz 
Smoliński. - Rzeczywiście 
działamy teraz pod dużą 
presją czasu. Ustawa jest 
w Sejmie, w najbliższą środę 
(3 lipca - dop. red) konwent 
seniorów zadecyduje w jakiej 
kolejności będą procedowane 
ustawy w trakcie tego posie-
dzenia. Teraz gospodarzem 
ustawy jest Marszałek Sej-
mu. Zwróciłem się do pani 
prezydent, żeby ewentualnie 
do niego kierowała prośby. 
Jestem otwarty na rozmo-
wy. Możliwe są spotkania 
z kombatantami. Poprosiłem 
przewodniczącego komi-
sji o zwrócenie się do rady 
kombatantów o opinię co do 
tej ustawy. Jesteśmy otwarci 
na rozmowy, które teraz są 

trudne, bo działa presja czasu 
i w najbliższych dniach musi 
zapaść decyzja, czy ustawa 
będzie procedowana czy zo-
stanie odsunięta o tydzień, 
dwa tygodnie, żeby rozpa-
trzyć propozycję pani prezy-
dent.
- Bardzo dziękuję przede 

wszystkim panu posłowi za 
możliwość rozmowy i spo-
tkania w bardzo ważnej spra-
wie jaką jest Westerplatte, 
dla wszystkich Polek i Pola-
ków - powiedziała prezydent 
Aleksandra Dulkiewicz. - 
Dziś sytuacja jest taka, że 
na stole leży oferta złożona 
przeze mnie podczas spo-
tkania z ministrem kultury 
panem Jarosławem Sellinem 
w ubiegłym tygodniu. Oferta 
mówiąca o tym, że miasto 
Gdańsk jest gotowe wnieść 
grunty należące do miasta 
Gdańska i współtworzyć, to 

znaczy wspólnie decydować 
o inwestycji, współtworzyć 
i współprowadzić instytu-
cję, która miałaby zająć się 
pamięcią Westerplatte. Cze-

kam na odpowiedź, dlatego 
poprosiłam, także za namo-
wą pana ministra Sellina, 
o spotkanie z panem posłem, 
jako przedstawiciela wnio-
skodawców tego projektu 
poselskiego specustawy. 
Trudno rozmawiać o ofercie 
kompromisowej gdy mogę 
ustawę w trakcie procedury 
legislacyjnej. Dziś wystosuję 
także list do pana marszałka 
Marka Kuchcińskiego, a tak-
że wicemarszałka Ryszarda 
Terleckiego jako szefa klubu 
posłów PiS. Mam nadzieję, 

że chęć rozmowy, dialogu 
o tym, jak upamiętnić boha-
terskich żołnierzy na Wester-
platte, zwycięży, cały czas 
taką nadzieję mam, i będzie-

my mogli wspólnie, nie tylko 
z ministerstwem i miastem, to 
nie o to chodzi, ale wspólnie 
z kombatantami, środowiska-
mi muzealnymi, konserwa-
torskimi, tymi, którzy trosz-
czą się o pamięć, będziemy 
z nimi wspólnie tę inwestycję 
przygotować, współprowa-
dzić i szerzyć działalność 
edukacyjną. Odbieram tę roz-
mowę jako spotkanie dwojga 
patriotów. Westerplatte to 
ważny element tożsamości 
dla Polek i Polaków, ale tak-
że dla gdańszczan. Mam na-

dzieję, że będziemy szukali 
tego co łączy, a nie tego co 
dzieli. Tylko dzisiaj ta piłecz-
ka jest po stronie pana posła 
i jego środowiska polityczne-

go. Tym gestem mogłoby być 
wstrzymanie prac nad ustawą, 
wspólna rozmowa przy stole 
na temat pamięci, to mogłoby 
być takim gestem, któy prze-
kona Polaków, że szukamy 
tego co łączy, a nie tego co 
dzieli.
- Pan minister zaprasza do 

współpracy, natomiast nie 
bardzo sobie wyobrażam two-
rzenie instytucji, w której jest 
dwóch właścicieli i każdy ma 
decydować - powiedział po-
seł Smoliński. - Doświadcze-
nia w tym zakresie są złe. Po-

winien być jeden lider, czyli 
państwo polskie, które zaj-
mie się zagospodarowaniem 
Westerplatte. Kiedyś pań-
stwo polskie kupiło ten teren 
od niemieckich właścicieli. 
Współdecydowanie, że każdy 
będzie miał tyle samo gło-
sów, spowoduje, że wszystko 
zostanie zablokowane. Nie 
wierzę, że cokolwiek by się 
wtedy zmieniło. Nie było ta-
kiej sytuacji w historii, żeby 
projekt został wycofany. Za-
wsze znajdzie się ktoś, kto 
się na to nie zgodzi. Pytania 
o ofertę powinny być skiero-
wane do ministra i dyrektora 
Muzeum II Wojny Światowej. 
Gdyby działania były inne, to 
tej ustawy pewnie by nie było. 
Prezydent Adamowicz, Paweł, 
bo się znaliśmy, sam mówił, 
że ma na sumieniu to, jak wy-
gląda Westerplatte. Są pewne 
odmienne spojrzenia między 
tym, co my byśmy chcieli, 
a tym, jak władze Gdańska 
patrzą na Westerplatte. Każ-
de pole bitwy na świecie jest 
zarządzane przez państwo, 
jeśli ma wymiar krajowy lub 
międzynarodowy, a to ma 
charakter światowy. Powinna 
być dobra współpraca między 
państwem a samorządem. Sa-
morządy zazwyczaj cieszą się, 
że państwo chce inwestować.

TŁ

W poniedziałek w biurze poselskim 
PiS w Gdańsku doszło do spotkania 
Aleksandry Dulkiewicz, prezydent 
Gdańska, z posłem Kazimierzem 
Smolińskim (PiS), współautorem 
projektu specustawy o przekazaniu 
terenów na Westerplatte przez wojewodę 
na rzecz Muzeum II Wojny Światowej. 
Spotkanie dotyczyło tzw. specustawy 
o Westerplatte.

Dyrektor Szpitali Pomorskich 
zarobiła w 2018 roku ponad 
400 tys. zł
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Wolne Miasto Gdańsk we władzy NSDAP

- Na kanwie sporu rządu z sa-
morządem o teren Westerplatte 
historia gra niebanalną rolę 
w aktualnej polityce…
- Regularnie gra historia taką 

rolę, nie po raz pierwszy...
- W postawie władz Gdańska 
przebija się pewien kompleks 
relacji niemiecko-polskich. 
A może jest to próba przewar-
tościowania, przestawienia 
wektorów naszych historycz-
nych zainteresowań?
- Myślę, że w tym przypad-

ku nie jest to tak przemyślana 
strategia, jak ją rysuje pan 
redaktor. Wynika ona raczej 
z braku rzeczowej rozmowy 
i pogłębionej wiedzy o histo-
rii najnowszej. Stąd doświad-
czamy, śledząc debatę na 
temat Westerplatte, nieumie-
jętnego łączenia polityki i hi-
storii. Część opinii płynących 
z magistratu, w tym swoiste 
łączenie odległych biegunów 
jest oderwane od rzeczywi-
stości. Widać brak zaplecza 
w wiedzy historycznej, co 
powoduje nieporozumienia.

- Nieporozumienia wywołują 
ludzie ze środowiska bliskiego 
historykowi Donaldowi Tuskowi, 
wydawcy albumów „Był sobie 
Gdańsk” i pisma „Dialog”, dla 
którego historia była istotna. 
Tymczasem wymierzają ciosy 
po omacku i widać zagubienie 
w argumentacji. Jaki plan ma 
wasza, rzec można - rządowa, 
strona?
- Jeśli podniesiemy dys-

kurs na wyżyny to pojawi się 
oczywiście kwestia wartości. 
Analizując wypowiedzi pani 
prezydent Dulkiewicz odno-
szę wrażenie, że wypływają 
one z braku doświadczenia 
w systematycznym poru-
szania się między polityką 
a historią. Przywołując jed-
nak Donalda Tuska i środo-
wisko gdańskich liberałów, 
wywołał pan we mnie zgoła 
inne refleksje. W tym akurat 
przypadku widać konsekwen-
cję w oswajaniu wizerunku 
Wolnego Miasta Gdańska. 
Jednocześnie cechuje owe 
środowisko rodzaj niezrozu-
miałej obojętności na polskie 
wątki w historii. Chyba, że te 
dotyczyły bezpośrednio za-
interesowanych osób, kiedyś 
świadków czy uczestników 
historii, dziś liberalnych poli-
tyków. Przez ostatnie dekady 
o zasadnicze polskie wątki 
w historii Gdańska upomi-

nali się społecznicy, Instytut 
Pamięci Narodowej, czy... ki-
bice gdańskiej Lechii. Gdyby 
Miasto Gdańsk, z własnej 
inicjatywy, dbało o pamięć 

"Inki", "Zagończyka", bł. ks. 
Jerzego Popiełuszki czy śp. 
Anny Walentynowicz, odcie-
nie dzisiejszej dyskusji były-
by inne.

- Stąd trudność z oceną i opi-
sem choćby roku 1945, czy 
to było wypieranie Niemców, 
czy wyzwolenie niemieckiego 
przecież miasta, choć zamiesz-
kałego też przez Polaków…
- To temat na długą dysku-

sję, którą spróbuję zamknąć 
krótką refleksją. W Polsce 
powojennej nastąpiło wy-
chylenie wektora w pracach 
historyków, a także w pro-
pagandzie, w stronę jedno-
znacznej, pełnopłaszczyzno-
wej antyniemieckości. Było 
to spowodowane nie tylko 
potrzebami politycznymi 
komunistów, ale także świe-
żą pamięcią masowych nie-
mieckich zbrodni. Po 1989 
roku bieguny badań i zainte-
resowań zostały przestawione, 
zaś wektory historycznej opo-
wieści zwrócone - tutaj kłania 
się dorobek gdańskich libera-
łów - w kierunku poszukiwań 
przeszłości niemieckiej, czy 
szerzej - europejskiej, miasta 
kupców, itd…

- Tę opowieść skutecznie snuł 
Günter Grass w znakomitym 
przecież „Blaszanym bębenku” 
i jego kultowa ekranizacja 
według Volkera Schlöndorffa, 
pokazujący niemiecką kulturę 
otwartą na świat, a my się 
otwieramy żyjąc w mieście 
hanzeatyckim, niemieckim, 
szkockim, trochę polskim 
i kaszubskim…
- Robią tak, bo w końcu 

można. Nie przychodzi jed-
nak moment refleksji, że już 
za dużo tego rozczulania nad 
antypolskim państewkiem 
Wolnym Miastem Gdańsk. 
Dziś już te emocje i nostalgie 
za przeszłością WMG pełne 
są absurdów. Przecież w la-
tach 30. Gdańsk stał się wręcz 
laboratorium narodowego so-
cjalizmu. Tutaj triumfowała 
NSDAP. Gdzie szukać przy 
tych okolicznościach owego 
wolnego miasta w Wolnym 
Mieście Gdańsku?

- Pod butami Sturmabteilun-
gen (Die Sturmabteilungen 
der NSDAP, czyli Oddziały 
Szturmowe NSDAP - dop.
red.)?
- Ano właśnie. Mieliśmy za-

tem mechanizm zaprzeczenia, 
który zaprowadził nas osta-
tecznie do absurdu. Podobny 
mechanizm obserwowałem, 
okupiony zresztą wieloma 
badawczymi rozmowami 
w grupach kibicowskich lat 
90. Cześć błądzących histo-
rycznie młodych ludzi, przy 
niedostatku edukacji i jed-

noczesnej - słusznej przecież 
- niechęci do komunizmu, 
szukało nieumiejętnie za-
przeczenia komunizmu w na-
rodowym socjalizmie. Stąd 
identyfikacje z tym, co, w ich 
błędnym wyobrażeniu, uzna-
wali jako czysty antykomu-
nizm, czyli w złowieszczych 
okrzykach: „Naszym wzorem 

jest Rudolf Hess ”…
- Błądzenie w zupełnym 
oderwaniu do historii, gdyż 
nie było wiedzy o tym, że to 
polski obóz narodowy kładł 
głowy pod nazistowskie topory 
i ginął w Królewcu, Berlinie, 
Dreźnie, Auschwitz…
- Pisał o tym pięknie w swo-

ich raportach rotmistrz Wi-
told Pilecki. Środowisko ki-
bicowskie wyciągnęło jednak 
wnioski i nie słyszymy już 
na trybunach tych strasznych 
okrzyków. Zniknęło zgub-
ne myślenie. Mam wielką 
nadzieję, że bezpowrotnie. 
Dzisiaj, na skutek mądrego 
docieranie z wiedzą w tamte 
rejony społeczne, udało się 
wypracować zupełnie inny 
sposób myślenia o historii. 
Trzeba pokazywać naszych 
bohaterów, ludzi wolności. 
Polska historia jest skarb-
nicą przykładów wspania-
łych postaw, niosących ze 
sobą patriotyzm, miłość do 
rodzinnego kraju i umiło-
wanie wolności. Jesteśmy 
zobowiązani pokazywać po-
stacie, które dla Polski żyły 
i za Polskę, jak było trzeba, 
umierały. Nikt za nas tego 
nie zrobi. Powiem rzecz na 
pozór prozaiczną, a jednak 
wartą przypomnienia - my 
jesteśmy przecież polskimi 
urzędnikami. Premier Tusk 
był  polskim premierem, 
a pani Dulkiewicz jest pol-
skim urzędnikiem samorzą-

dowym. To polskie historie 
- przy jednoczesnym uszano-
waniu wielokulturowej histo-
rii naszego Gdańska i jego 
skomplikowanych dziejów 

- powinniśmy przypominać. 
Taka jest pierwsza płaszczy-
zna porozumienia.

- Zatem ów skrawek, zwa-
ny Westerplatte, ma być 

symbolem naszego trwania 
w Gdańsku, walki w imię 
sprawy beznadziejnej, nar-
racją o przeciwstawieniu się 
totalitaryzmowi?
- Symbol Westerplatte wi-

dzę w kilku odsłonach. Jest 
to cezura Polski utraconej, 
która odrodziła się w 1918 
roku, trwała do 1939 roku, 
a następnie na 50 lat straciła 
niepodległość. Cezura nie-
podległości, ale i wspomnie-
nie jej brutalnego utracenia. 
Wymowna symbolika dwóch 
rzeczywistości, czyli triumfu 
odzyskania niepodległości 
i utraty państwa. Jest to też 
archetyp polskich postaw 
w latach II wojny światowej, 
który sens walki mierzy nie 
tyle szansami na zwycięstwo, 
ale wartościami, w imię któ-
rych walka jest toczona…

- Długo byśmy mogli dyskutować 
nad naszym romantyzmem, 
deptanym przez realną  siłę 
i politykę…
- Tak, wiem. Są różne szkoły 

historyczne i różne oceny. Po-
czynając od szarży w wąwo-
zie Samosierry, przez powsta-
nia, listopadowe, styczniowe 
i warszawskie, przez sens 
oporu po 1945 roku. Właśnie 
takie ujęcie tematu pokazuje, 
że sens walki był mierzony 
wartościami, dla których ją 
podejmowali nasi przodko-
wie. Niezależnie od zasad-
nych dyskusji historycznych, 
taka postawa była przez wieki 

naszą narodową cechą...
- Mamy spór ideowy o Wester-
platte, a nie prawny?
- Spór ma podłoże pragma-

tyczne. Widzimy jak to szcze-
gólne miejsce wyglądało, jak 
wygląda dziś, a wiemy też jak 
powinno wyglądać. Nastąpi-
ło zderzenie rzeczywistości 
z poczuciem przyzwoitości, 
czyli z tym jak mogłoby wy-
glądać Westerplatte. Wiemy 
też, że miasto z tym proble-
mem, czy bardziej zaszczy-
tem zagospodarowania We-
sterplatte sobie nie poradziło.

- Podobno wicepremier Gliński, 
wraz z wiceministrem Selli-
nem, forsują projekty, które 
można nazwać „Disneyland 
Westerplatte”. Czyżby miał 
tam powstać park rozrywki, 
nie muzeum?
- Disneyland to słowo klucz, 

nadużywane przez krytyków 
naszych działań na Wester-
platte. Określa ono, jak wie-
my, miejsce zabawy i radości 
całych rodzin. I nie pasuje 
w kontekście naszej rozmowy 
zupełnie do niczego. W na-
szej koncepcji proponujemy 
przywrócenie układu komuni-
kacyjnego z czasów Wojsko-
wej Składnicy Tranzytowej, 
czyli uregulowanie ruchu 
turystycznego, służące opo-
wieści o Westerplatte. Przy-
wrócenie ducha tego miejsca. 
Ma to służyć konstruktyw-
nej opowieści o niemieckim 
ataku i polskiej bohaterskiej 
obronie. Ważne jest holistycz-
ne podejście do zagospodaro-
wania Westerplatte. Mamy 
spójną wizję, propozycję, 
która z Dinseylandem nie ma 

nic wspólnego...
- Pomnik Obrońców Wybrzeża, 
monument wpisany w ducha 
miejsca od 1966 roku, miałby 
być przesunięty lub zburzony?
- My chcemy budować, nie 

burzyć. Nikt z nas, nigdy, nie 
powiedział, że zamierzamy 
zburzyć pomnik na Wester-
platte. Znamy jego słabości, 

jak napis „Poczta Gdańska”, 
nie „Poczta Polska”. Są tam 
niemające nic wspólnego 
z rokiem 1939 upamiętnienia 
bitew pod Lenino, czy pod 
Studziankami. Jest w końcu 
kilka innych propagando-
wych symboli Polski komu-
nistycznej. Mamy tego świa-
domość. Natomiast pomnik 
na Westerplatte stał się zna-
kiem czasu tego miejsca. Po-
nadto został podniesiony do 
rangi symbolu w 1987 roku 
poprzez słowa Ojca Święte-
go, wypowiedziane właśnie 
na jego tle. Pomnik ten, jak 
całe Westerplatte potrzebu-
je w chwili obecnej zostać 

"opowiedzianym", a nie zbu-
rzonym.

- Jaka jest koncepcja dyrekcji 
Muzeum II Wojny Światowej 
i rządu?
-  Nasza opowieść była 

i jest zgodna z historyczną 
prawdą. Nie uciekniemy od 
prawdy, że historia II wojny 
światowej zaczęła się i za-
kończyła dla Polski tragicz-
nie. Historia Westerplatte to 
opowieść o niemieckim ata-
ku i o polskiej obronie. To 
miejsce, w którym chcemy 
pokazać całą wojnę obronną 
1939 roku, aż do bitwy pod 
Kockiem.Ale zaznaczymy 
oczywiście, że walka o nie-
podległość była prowadzona 
nadal. Nie może też w tym 
miejscu zabraknąć szerszej 
refleksji o wymiarze ide-
owym Westerplatte i znaczeń 
nadawanych temu symbolo-
wi na przestrzeni kolejnych 
dekad.

- Z wolna, 30 lat po zmianach 

ustrojowych, zaszłości odra-
biamy. O naszej historii, jak 
obrona rejonu umocnionego 
Wizna przed pancernymi 
dywizjami Heinza Guderiana, 
śpiewa szwedzki zespół...
- „Sabaton”, na którego wy-

stęp zapraszam na plac przed 
Muzeum już 1 września.

Z dr. Karolem Nawrockim, dyrektorem 
Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku 
rozmawia Artur S. Górski

fot. gdansk.pl
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Niezapomniany Ryszard Stryjec

Po 12 latach od śmierci 
Ryszarda Stryjca jego sztu-
ka i on sam wywołują nadal 
duże emocje. Był artystą 
o wybitnym talencie. Pocho-
dził z Wileńszczyzny, urodził 
się w 1932 roku niedaleko 
Lidy w Lipniszkach. Po woj-
nie trafił do Gdańska. Uczył 
się w orłowskim Liceum 
Sztuk Plastycznych i póź-
niej w sopockiej i gdańskiej 

PWSSP, w pracowniach 
trzech znakomitości wybrze-
żowej plastyki tamtych lat: 
Krystyny Łady Studnickiej, 
Stanisława Teisseyre’a i Zyg-
munta Karolaka.

Jego talent pozwalał na 
swobodne poruszanie się 
w wielu technikach, ale naj-
bardziej ukochał rysunek 
i grafikę, dlatego dziś zdo-
bycie jego prac malarskich 

graniczy z cudem - należą do 
rzadkości i dlatego właśnie 
z dużą przyjemnością zapre-
zentujemy dziś dwie jego 
malarskie prace należące do 
gdańskich prywatnych kolek-
cji. Przedstawiają wizerunki 
kobiet oraz konia. To najbar-
dziej wykorzystywane tematy 
w jego sztuce i to w różnora-
kich kontekstach. Jego twór-
czość jest dość dobrze udoku-

mentowana wieloma tekstami, 
esejami, katalogami i albu-
mami. Był wielkim znawcą 
mitologii i Biblii, tworzył 
sztukę z pogranicza wielu 
estetyk mistrzów światowej 
grafiki, trudno jednak mówić 
o jakichkolwiek inspiracjach, 
jego bohaterowie znani z lite-
ratury i historii zawsze ujęci 
byli w nadzwyczaj oryginal-
nych sytuacjach.

Stryjec w swojej sztuce był 
intelektualistą obejmował 
wiele wątków alegorycznych, 
mitologicznych, biblijnych, 
baśniowych, ale i współcze-
snych. Swoich bohaterów 

- jeźdźców, amazonki, ko-
biety, harpie, syreny, konie, 
koty, niestworzone zwie-
rzęta - często umiejscawiał 
w niderlandzkiej architektu-
rze Gdańska. Czasami ukry-
wał sens swoich przedsta-
wień, ale to miasto robiące 
na nim olbrzymie wrażenie 
kierowało go często w naj-
mniej spodziewane okolice 
jego twórczości. Sentencje 
podejmowanych scen często 
przekładał na uniwersalność 
dzisiejszego świata, był ge-
niuszem rysunku i grafiki.

Jego dzieła rozproszone 
dziś po całym świecie znajdu-

ją się w wielkich kolekcjach 
muzealnych oraz prywatnych 
zbiorach znakomitości dzi-
siejszego świata. Ze spokoj-
nym sumieniem możemy zali-

czyć go do wybitnych postaci 
artystycznych współczesnego 
Gdańska.

Stanisław Seyfried

Stosunkowo niedawno jeden z artykułów „Galerii Sztuki 
Gdańskiej” poświęciłem grafice gdańskiej. Obiecałem 
wówczas powrócić do osoby Ryszarda Stryjca, znakomitego 
gdańskiego artysty końca XX wieku. Wymieniłem go wtedy 
w towarzystwie dwóch innych osobowości europejskiej 
grafiki i rysunku Albrechta Dürera i o kilka wieków młodszego 
gdańszczanina Felixa Mesecka. Dziś mam wrażenie, że jego 
osobowość artystyczna coraz śmielej wpisuje się w historię 
gdańskiej grafiki.

Ryszard Stryjec, Harpia, 1987, akwaforta

Ryszard Stryjec - Kobieta z owocem w ręku, 1985, olej na blasze Ryszard Stryjec - Bez tytułu, olej, płótno
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Aktywne wakacje z Energą

Partner wydania www.energa.pl

Półkolonie z siatkówką i cheerleadingiem

W dniach 24-28 czerwca 
w Zespole Szkół Ogólno-
kształcących nr 8 w Gdań-
sku odbywały się półkolonie 
z siatkówką. Pod okiem trene-
rów i nauczycieli Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego podopieczni uczy-
li się i doskonalili elementy 
gry w siatkówkę, kształtowali 

sprawność i wydolność orga-
nizmu. Uczyli się współpracy 
w zespole poprzez zabawy ru-
chowe, doskonalili orientację 
przestrzenną i koordynację. 
Po treningach, podczas po-
bytu na plaży korzystali z ką-
pieli w morzu. Tu również, 
grali w siatkówkę plażową 
i budowali z piasku. Dzieci 

dwukrotnie odwiedziły basen 
na Gdańskich Stogach, gdzie 
miały okazję uczyć się pły-
wać. Odpoczywając po tre-
ningach grały w planszówki 
i gry karciane.

W półkoloniach „Z cheerle-
adingiem i sztuką” zorganizo-
wanych na obiektach sporto-
wych GZSiSS uczestniczyła 
30 osobowa grupa dziewcząt 
i chłopców w wieku 7-18 lat. 
Bogaty program zajęć spor-
towych i artystycznych, do-
pełniały wycieczki po Gdań-
sku, wyjazd do Przywidza 

i spotkanie z leśniczym oraz 
przejście ścieżką edukacyjną 
biegnącą wzdłuż jeziora Przy-
widzkiego.

Trenerki cheerleaders przy-
gotowywały grupę do wspól-
nego występu, którego finał 
miał miejsce podczas realiza-
cji teledysku realizowanego 
w kilku historycznych miej-
scach Gdańska: na Górze 
Gradowej, pod Pomnikiem 
Poległych Stoczniowców 
1970 i w sercu starówki przy 
Fontanie Neptuna na  Długim 
Targu. Nad przygotowaniem 

kondycyjnym i gimnastycz-
nym czuwał trener sportów 
walki, który jako ciekawost-
kę wprowadził zajęcia z TAI 
CHI. 

Podczas zajęć artystycz-
nych młodzież miała oka-
zję zapoznać się z techniką 
pracy z gliną, uczestniczyła 
w warsztatach z grafiki - mo-
notypia i plenerze malarskim. 
Powstałe podczas zajęć prace 
można było oglądać na wer-
nisażu, który został zorgani-
zowany na zakończenie pół-
kolonii. Zaproszeni rodzice 

i goście schroniska młodzie-
żowego Grunwaldzka 244 
mieli możliwość podziwiania 
talentu młodych artystów, 
obejrzenie premiery teledy-
sku z udziałem wszystkich 
uczestników półkolonii, a po 
wystawie i wręczeniu pamiąt-
kowych dyplomów wszyscy 
zostali zaproszeni na zdrowy 
owocowy poczęstunek.

TŁ
fot. GZSiSS

Pierwsze dni wakacji z Gdańskim 
Zespołem Schronisk i Sportu Szkolnego 
upłynęły pod znakiem półkolonii  
z siatkówką i cheerleadingiem.


